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  Kto ocali mło­dych przed sza­leń­stwem i śmier­cią?





  Kto schwyta zbłą­kaną łanię?





  Kto ni­gdy nie zazna spo­koju?





  Nasz boha­ter, nasz boha­ter, nasz boha­ter.


  
Pro­log


CZWAR­TEK, 8 WRZE­ŚNIA


Wszech­świat wrze. Wszystko się kotłuje, wszystko ryczy. Wiatr w jego
uszach, moto­cykl, śmierć pró­bu­jąca kąsać go po łyd­kach.


Świat wokół Zacka jest jak ściana, gęsty i cie­pły w mroku nocy. Jakby
pró­bo­wał go zatrzy­mać, spo­wol­nić, nie pozwo­lić mu uciec.


Wyso­kie, zama­zane pnie drzew po obu stro­nach wąskiej leśnej drogi, owady
ude­rza­jące w szybkę kasku.


Zack zerka we wsteczne lusterko. Już nie widzi za sobą świa­teł. Może
jed­nak udało mu się zgu­bić samo­chód.


Pręd­ko­ścio­mierz poka­zuje sto czter­dzie­ści pięć kilo­me­trów na godzinę.


Sto pięć­dzie­siąt, sto sześć­dzie­siąt.


Zack chciałby jesz­cze dodać gazu, ale droga jest zbyt kręta, asfalt za
śli­ski od noc­nej wil­goci. Już dwa razy pra­wie wpadł w poślizg i wje­chał
w las, nie­mal zde­rzył się z drze­wem, tak jak te drobne owady z osłoną
kasku.


Po lewej poja­wia się otwarty teren. Migają świa­tła kilku domów.


Znów ogląda się za sie­bie. Nie widać reflek­to­rów.


Zwal­nia do stu dzie­się­ciu. Jedzie bez­piecz­nie.


Wokół niego znów tylko ciemny las, pełen nie­spo­koj­nych bogów.


Na szczy­cie wznie­sie­nia przed nim poja­wiają się cztery reflek­tory,
ogromna cię­ża­rówka z drew­nem. Jezd­nię przy­krywa ośle­pia­jący dywan
świa­tła. Zack jesz­cze bar­dziej zwal­nia. Mruży jedno oko, by coś widzieć.


Cię­ża­rówka go mija i Zack się kuli, by zmniej­szyć powierzch­nię, w którą
ude­rzy podmuch.


Znowu ciszej.


Sły­szy swój przy­śpie­szony oddech. Pró­buje go uspo­koić. Wciąga powie­trze
głę­biej w płuca.


Nagle roz­świe­tlają się pnie drzew po obu jego stro­nach. Las wypeł­niają
dłu­gie cie­nie.


Zack się ogląda. Widzi zbli­ża­jące się świa­tła samo­chodu.


Kurwa!


Znów dodaje gazu. Sil­nik czer­wono-czar­nego suzuki hay­abusy wyje, wiatr
szar­pie i targa koszulkę Zacka.


To ja powi­nie­nem ich ści­gać, myśli. Nie na odwrót. Ni­gdy nie mia­łem
więk­szych powo­dów, by kogoś ści­gać, niż teraz.


Coś świsz­czy tuż obok kasku. Potem Zack sły­szy huk.


Ktoś do niego strzela z samo­chodu.


Znów świst, kolejne strzały.


Droga się wije, wznosi i opada. Znów strome wznie­sie­nie. Zack dodaje
gazu. Nie ma poję­cia, co jest po dru­giej stro­nie, musi zary­zy­ko­wać.


Motor odrywa się od ziemi, wska­zówka obro­to­mie­rza dobija do końca, koła
obra­cają się w powie­trzu.


Teraz stromo w dół. Potem ostry zakręt w prawo. Zack pochyla się jesz­cze
niżej. Czuje, jak kolano ociera się o asfalt.


Świa­tła samo­chodu są coraz sil­niej­sze.


Kolejny zakręt. W drugą stronę. Jesz­cze ostrzej­szy.


Kurwa!


Zack pró­buje mocno skrę­cić w prawo. Zwol­nić. Wypada na pobo­cze. Żwir
sypie się spod kół i jakaś niska gałąź ude­rza o kask. Głowa odska­kuje do
tyłu, ale udaje mu się utrzy­mać na moto­rze.


Pnie drzew są teraz o wiele za bli­sko.


Z całej siły ści­ska kie­row­nicę, skręca w lewo, ale żwir się osuwa.
Przed­nie koło grzęź­nie w luź­nym pod­łożu.


Teraz zginę.


Wszę­dzie drzewa.


To dzieje się za szybko. Coś ude­rza w przed­nie koło. Zack nie sie­dzi już
na sio­dełku. Leci w powie­trzu.


Wszystko zwal­nia. Zackowi migają jego wyma­chu­jące ręce, czuje inten­sywną
woń igla­stego lasu i roz­kładu. Widzi, jak zbliża się zie­mia.


Zwija się w kłę­bek. Przy­ciąga pod­bró­dek do piersi.


Pierw­sze ude­rze­nie przyj­mują barki. Zack się prze­ta­cza, myśli, że jest
dobrze, prze­ta­cza się jesz­cze kilka razy. Wpada na coś wiel­kiego i mięk­kiego.


Zapada cisza.


Zack leży na ple­cach. W górze pię­trzą się korony drzew, wydają się nad
nim pochy­lać w mroku nocy. Jakby chciały go pożreć żyw­cem.


Pró­buje się poru­szyć. Prawa ręka utknęła w kona­rach powa­lo­nego drzewa.
Zack ją uwal­nia i ostroż­nie zgina. Czuje ostry ból, ale niczego sobie
nie zła­mał.


Gdzieś w pobliżu zatrza­skują się drzwi.


Zack spo­gląda w stronę drogi i widzi świa­tła samo­chodu, który zatrzy­mał
się na pobo­czu. Dostrzega kon­tury czło­wieka, który przy­staje i spo­gląda
w las.


Nie spo­sób powie­dzieć, czy to męż­czy­zna czy kobieta.


Czło­wiek się nie poru­sza. Głowę ma unie­sioną jak węszące zwie­rzę.


Zapala się latarka.


Świeci mię­dzy drzewa.


W stronę Zacka.


Pro­sto na niego.


Jego dłoń wędruje do bio­dra, palce szu­kają sig sau­era. Ale pisto­let
został na komen­dzie, zamknięty w sej­fie.


Teraz pad­nie strzał, który zakoń­czy moje życie?


Każda komórka w jego ciele pro­te­stuje.


Nie zginę, nie wolno mi.


Zack ska­cze przez powa­lone drzewo, ląduje twardo po dru­giej stro­nie
pnia. W bark wbi­jają się lodo­wate gwoź­dzie. Coś sobie uszko­dził.


Sły­szy huk i czuje, jak spada na niego zie­mia z kawał­kami korzeni.


Zrywa się, bie­gnie. Pra­wie wpada na drzewo.


Nic nie widzi w tym pie­przo­nym kasku.


Nie zwal­nia­jąc, pociąga pasek pod brodą. Ściąga kask, odrzuca go na bok.


Pada kolejny strzał. Świst tuż przy pra­wym ramie­niu.


Zack skręca w drugą stronę. Unosi ręce, by osło­nić się przed suchymi
gałę­ziami świer­ków.


Szybko oddala się od bla­sku latarki. Wresz­cie ciem­ność jest po jego
stro­nie.


Potyka się, zawisa na czymś.


Ostre kolce wbi­jają mu się w brzuch.


Drut kol­cza­sty.


Zack pod­nosi się, pró­buje wyplą­tać. Udaje mu się uwol­nić pod­ko­szu­lek,
ale dżin­sami też się zaha­czył.


Niżej drugi drut kol­cza­sty, jak na sta­rym pastwi­sku dla krów.


Prze­cho­dzi mię­dzy dru­tami. Znów zaha­cza o ten niż­szy. Kopie, szar­pie się
i ogro­dze­nie nie­bez­piecz­nie trzesz­czy, gdy w końcu udaje mu się uwol­nić.


Dostrzega coś kątem oka i pod­nosi wzrok.


Czło­wiek, który go ściga, stoi dzie­sięć metrów od niego.


Nie­moż­liwe, myśli Zack.


Tak szybko bie­głem.


Ręka znów się unosi.


Ręka trzy­ma­jąca pisto­let.


Zack czołga się do tyłu.


Czło­wiek pod­cho­dzi bli­żej. Zatrzy­muje się przy dru­cie kol­cza­stym.


Zack dalej się wyco­fuje, ale mię­śnie odma­wiają posłu­szeń­stwa.


Napast­nik cofa się dwa kroki i z łatwo­ścią prze­ska­kuje przez ogro­dze­nie.


Jak to się stało?


Kilka szyb­kich kro­ków, a potem wycią­gnięta ręka z pisto­le­tem jest już
dwa metry od jego twa­rzy.


Znów zapala się latarka, świeci mu pro­sto w oczy. Oświe­tla go jak tar­czę
w ciem­nym pokoju.


Z takiej odle­gło­ści nikt nie chybi.


To już koniec.


Zack zwie­sza głowę.


Zamyka oczy.


I dobrze mi tak, myśli.


Nie zasłu­ży­łem na nic lep­szego.
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PIĄTEK, 24 CZERWCA, WIGI­LIA ŚW. JANA,
 PONAD DWA MIE­SI­ĄCE WCZE­ŚNIEJ


Łagodne popo­łu­dniowe świa­tło wpada przez wyso­kie okna i zdaje się uno­sić
nad ręcz­nie tka­nym per­skim dywa­nem w salo­nie, a potem wędruje dalej po
stu­let­nim par­kie­cie i pnie się po pozła­ca­nej boaze­rii i ozdob­nym piecu
kaflo­wym.


Olym­pia Karls­son stoi przed wiel­kim ścien­nym lustrem i szczu­płymi
pal­cami popra­wia popie­latą fry­zurę na pazia.


Teraz bar­dziej lubi to lustro, gdy jego odłamki posy­pały się na pod­łogę
jak ostre płatki śniegu, kiedy ubie­głej zimy stłu­kła je w wybu­chu
wście­kło­ści.


Rze­mieśl­nik chciał wymie­nić szkło, ale Olym­pia nale­gała, żeby je
napra­wić.


Bli­zny doświad­cze­nia mogą wydo­być z piękna głę­bię.


Rze­mieśl­nik wyko­nał dobrą robotę, pęk­nię­cia są nie­mal nie­zau­wa­żalne.
Mimo to w jakiś spo­sób zmie­niają jej odbi­cie. Nadają ulot­no­ści jej
ostrym rysom i przy­wo­łują jakąś tęsk­notę, o któ­rej wie, że ją w sobie
nosi, ale któ­rej ni­gdy nie oka­zuje.


Za czym tęsk­nię? – zasta­na­wia się cza­sem, ale nie potrafi zna­leźć
odpo­wie­dzi, prócz takich bana­łów, jak cie­pło i bli­skość, a wręcz miłość,
naj­więk­sze ze wszyst­kich złu­dzeń. Nie­na­wi­dzi tego, co miłość z nią robi,
do czego ją zmu­sza. Lepiej uda­wać, że nie ist­nieje.


Cofa się o krok, usta­wia się bokiem do lustra i spraw­dza, czy czarna
mary­narka od kostiumu dobrze leży na ple­cach. Popra­wia spód­nicę,
pod­ciąga czarne raj­stopy i przy dol­nej kra­wę­dzi lustra widzi czer­wone
zelówki czó­łe­nek od Chri­stiana Loubo­utina.


Pod­cho­dzi do biurka i spo­gląda na osiem moni­to­rów wiszą­cych w dwóch
rzę­dach na ścia­nie nad gusta­wiań­skimi tabo­re­tami.


Reu­ters, Blo­om­berg, kursy akcji, mię­dzy­na­ro­dowe kanały infor­ma­cyjne. Na
CNN napis Bre­aking news i roz­chwiane zdję­cia na żywo ame­ry­kań­skiego
heli­kop­tera, który spadł w Syrii. BBC poka­zuje mate­riał o rosyj­skim
biz­nes­me­nie, któ­rego zwłoki zna­le­ziono w Lon­dy­nie, a na trze­cim
moni­to­rze Donald Trump stoi w połu­dnio­wym Tek­sa­sie i demon­stra­cyj­nie
grozi pię­ścią w stronę Mek­syku.


Olym­pia patrzy na niego i uśmie­cha się pobłaż­li­wie.


Potrzeba przy­cią­ga­nia uwagi ni­gdy nie może stać przed inte­re­sami.


Impe­ria powstają i się roz­pa­dają, ale pie­nią­dze pozo­stają.


Wsuwa rękę pod biurko, zwal­nia blo­kadę i wyciąga znacz­nie cień­szy blat,
ukryty pod pierw­szym i wsparty na cien­kich sta­lo­wych pro­wad­ni­cach.


Jest wyście­łany sza­rym fil­cem i nie­mal w cało­ści pokryty foto­gra­fiami i wycin­kami z gazet. Boha­te­rem wszyst­kich zdjęć i arty­ku­łów jest
dwu­dzie­sto­ośmio­letni inspek­tor sztok­holm­skiej poli­cji kry­mi­nal­nej Zack
Herry.


Olym­pia prze­biega wzro­kiem po arty­ku­łach i foto­gra­fiach. Cała strona z „Afton­bla­det” z nagłów­kiem „Ura­to­wał chłopca przed czło­wie­kiem-lwem”,
poni­żej wiel­kie zdję­cie Zacka z ran­nym chłop­cem w ramio­nach. Zack w mun­du­rze. Zdję­cie zro­bione z ukry­cia przez szybę kawiarni, na któ­rym
widać Zacka i Ester Nils­son, dziew­czynę z sąsiedz­twa. Nie­wy­raźne zdję­cie
Zacka trzy­ma­ją­cego pod rękę swoją dziew­czynę, kon­sul­tantkę PR, Merę
Leos­son. Arty­kuł z kwiet­nia bie­żą­cego roku o tym, jak Zack i jego
kole­żanka Deniz Akin ujęli naj­bar­dziej poszu­ki­wa­nego w Szwe­cji ban­dytę
napa­da­ją­cego na kon­woje. I jesz­cze dwa nie­wy­raźne zdję­cia, na któ­rych
Zack tań­czy w jakimś nie­le­gal­nym klu­bie z ciem­no­włosą pięk­no­ścią.


Olym­pia sły­szy, że otwie­rają się cięż­kie dębowe drzwi, i szybko wsuwa
blat z powro­tem.


Do gabi­netu wcho­dzi jej syn Peter. Ma trzy­dzie­ści lat, ale wygląda na
czter­dzie­ści. Co naj­mniej. Wątłe, obwi­słe ramiona pod roz­piętą brą­zową
mary­narką, jasno­nie­bie­ska koszula wpusz­czona w spodnie napina się na
wysta­ją­cym brzu­chu.


Jego twarz mogłyby ota­czać piękne loki, gdyby tylko prze­stał się raz w tygo­dniu strzyc na tę krótką, nijaką fry­zurę.


Olym­pia wie, że syn jest ocza­ro­wany swoją sty­listką z salonu w Stu­re­gal­le­rian, jakimś z zerem z powięk­szo­nym biu­stem. Może się w niej
zako­chał? Jeśli w ogóle jest zdolny do jakichś namięt­nych uczuć.


– Cześć, mamo – mówi.


Nawet głos ma słaby i nie­pewny. Bra­kuje mu auto­ry­tetu i jest jakby
wyco­fany, tak jak jego cof­nięty pod­bró­dek.


Tylko w nie­bie­skich oczach drze­mie siła.


Poka­zuje Pete­rowi, by usiadł na ciem­no­czer­wo­nej skó­rza­nej sofie przy
jed­nym z okien. Ten opada mię­dzy poduszki i natych­miast wyj­muje tele­fon.


Nie, żeby doglą­dać inte­re­sów, myśli Olym­pia, tylko żeby przej­rzeć
zdję­cia kole­gów, któ­rzy impre­zują albo w coś grają.


Bawią się.


Ile czasu poświęca codzien­nie na takie rze­czy?


Drzwi znów się otwie­rają, tym razem znacz­nie ciszej, i wcho­dzi młoda
kobieta o dłu­gich, szczu­płych nogach i gęstych wło­sach ciem­nych jak
czarny sza­fir.


Ma na sobie zno­szone dżinsy i sprany biały T-shirt.


Nie­po­ma­lo­wane paznok­cie, bose stopy.


– Dzień dobry, Olym­pio – mówi.


Zawsze Olym­pio. Ni­gdy mamo.


Ale Olym­pii się to podoba. Hebe zazna­cza w ten spo­sób dystans, to, że ma
wła­sny pomysł na życie, w odróż­nie­niu od brata. Dzięki temu wszystko
jest o wiele cie­kaw­sze.


Zwłasz­cza teraz, gdy zamie­rza ją wcią­gnąć w skom­pli­ko­waną grę.


Olym­pia uśmie­cha się do Hebe. Patrzy na twarz córki, rysy, które jakiś
bóg musiał stwo­rzyć, gdy był w wyjąt­kowo wspa­nia­ło­myśl­nym nastroju.
Jakby natura wzięła to, co naj­lep­sze, ode mnie i od ojca Hebe i ukształ­to­wała w całość, która stała się czymś wię­cej niż tylko sumą
poszcze­gól­nych czę­ści, myśli.


Nad nie­któ­rymi spra­wami nawet ja nie mam kon­troli. Cho­ciaż czy­nimy
inte­re­su­jące postępy w mojej fir­mie zaj­mu­ją­cej się mody­fi­ka­cjami
gene­tycz­nymi.


– Dzień dobry, Hebe – odpo­wiada.


Hebe wita się z Pete­rem, ści­ska go i zaj­muje miej­sce obok niego na
sofie.


Olym­pia siada naprze­ciw nich w gusta­wiań­skim fotelu z lekko wygię­tymi
nogami i spo­gląda za okno na trzy rzeźby z brązu, wzo­ro­wane na
Dawi­dzie Michała Anioła, widoczne na tle błysz­czą­cych wód Stora Värtan
w oddali. Potem znów patrzy na swoje dzieci.


Podaje obojgu oliw­kowe teczki.


– Nasze spo­tka­nie będzie krót­kie – mówi. – Dziś prze­cież noc
świę­to­jań­ska. Peter, znaj­dziesz w teczce wszystko, co powi­nie­neś
wie­dzieć, by dokoń­czyć raport, który zosta­nie przed­sta­wiony przed
pla­no­wa­nym zaku­pem w Hisz­pa­nii, włącz­nie z jesz­cze nie­ofi­cjal­nymi
wyni­kami firmy za ostatni kwar­tał. Zadbaj, żebym dostała mailem raport w wer­sji PDF naj­póź­niej w ponie­dzia­łek o trzy­na­stej.


Peter kiwa głową, otwiera teczkę i wer­tuje doku­menty.


– Hebe, zbliża się wyjazd do Indii. Chcę, żebyś skon­tak­to­wała się z oso­bami, któ­rych pro­file znaj­dziesz w teczce. O jede­na­stej będą cze­kać
na trój­stronną roz­mowę na Sky­pie. – Olym­pia mil­czy przez chwilę. Myśli o tym, jak ta gra ma się poto­czyć. Jest zado­wo­lona ze swo­ich posu­nięć. – I włóż białą bluzkę. Zapnij ją pod samą szyję.


– Oczy­wi­ście.


– To wszystko. Zanim się wylo­gu­je­cie, przy­ślij­cie mi krótki raport
mailem.


Peter i Hebe wstają i ruszają do drzwi.


– Aaa, Peter! – woła za nim Olym­pia.


Syn się odwraca. Jego spoj­rze­nie jest lękliwe, jakby prze­czu­wał, co
nastąpi.


– Tak?


– Tym razem nie zapo­mnij spraw­dzić orto­gra­fii w rapor­cie.


Olym­pia dostrzega jesz­cze rumieńce na jego policz­kach, nim Peter się
odwraca i zamyka drzwi za sobą i sio­strą.


Czuła się zaże­no­wana, czy­ta­jąc jego poprzedni raport napi­sany pełną
błę­dów angielsz­czy­zną. Pomy­śleć tylko, że wysłałby go Japoń­czy­kom albo
Niem­com, któ­rzy tracą do czło­wieka wszelki sza­cu­nek, jeśli nie dba się o szcze­góły.


Olym­pia znów wysuwa ukryty blat.


Bie­rze do ręki jedno ze zdjęć Zacka i pięk­nej ciem­no­wło­sej kobiety,
która jest jej córką. Są tuż obok sie­bie na par­kie­cie, Udo Zacka mię­dzy
nogami Hebe, jego dło­nie na jej bio­drach.


Olym­pia chwyta obu­rącz foto­gra­fię, jakby chciała ją podrzeć, ode­rwać ich
od sie­bie. Zmie­nia jed­nak zda­nie, odkłada ją z powro­tem na blat.


Pochyla się nad nią.


Prze­suwa po niej pal­cami, głasz­cze ją, tak jak słońce głasz­cze boaze­rię
za jej ple­cami.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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